
A

W i e l k i e g o l i ę s t w a

P O Z K A Ń S K I E  G O.
Nakładem D rukam i Nadwornej IV. Dekera i  Spółki. — R edaktor: A. W aw n ow »h i.

%J\'§ W P o n i e d z i a ł e k  dnia 9. L i s t opada .

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 23. Paźdz.
(Guz. Powsz.) — W iadomości z Odessy r ó ­

w n ie  jak z głębi Rossyi brzmią tak opacznie, 
ie  p raw ie  niepodobną, z sprzeczności tych 
p raw d y  się domyśleć. W szelkie od w ładzy  
albo pojedynczych u rzędn ików  pochodzące 
doniesienia zaprzeczają wieściom o n a d z w y ­
czajnych uzbrajaniach i o bliskiem p rzep ra ­
w ien iu  oddziału 12,000 Rossyan na brzegi 
Azyi mniejszej; przeciw nie  listy p ryw atne  
i podróżni uzbrajania w  portach morza C za r ­
nego jako w  istocie ogromne opisują i dono­
szą, źe trzy dywizye go tow e są do wsiadania 
na okręty, aby tym czasow o niedaleko Skutari 
obozem stanąć, gdzie się zostaną, aż stan 
sp raw  politycznych w  Syryi dalsze posunię­
cie się ich p0 jrz ebnem uczyni. W czo ra j  gło­
szono n aw e t ,  źe w ojsko to  juz pod żagle 
wyszło.

Z  I etersburga piszą, źe zamierzona podróż  
rodźm y cesarskiej do M oskw y, a Cesarza i 
Następcy tronu  do prowincyi po łudniow ych, 
do której już wszelkie przygotowania  poczy­
nione były , do dalszego czasu od łożono, z a ­
p e w n e  w  skutek zmiany w y p ad k ó w  politycz­
nych. F lo tta  w o jen n a  Bałtyku stała ciągle

pod Kroristadtem i R e w le m , była jednak w e  
wszystko opatrzona i sądzono, źe w  jakim 
po łudn iow ym  porcie morza Bałtyckiego prze* 
zimuje, aby w  razie potrzeby natychmiast do 
Suridu puścić się m ogła, nie potrzebując się 
przedzierać przez massy ludu, tamujące z w y ­
kle o tym czasie żeglugę na zatoce Finskićj. 
N iew ierny  dotychczas, czy p ew n e  m ocars tw o  
zagraniczne podane m u w  tćj mierze żądanie 
przy ję ło , głoszą jednak pow szechn ie ,  źe flotta 
ta w  Kopenhadze zimę przepędzi, co na 
przypadek w ojny dla Rossyi w  istocie bardzo- 
by było korzystnem, kiedy by tym  sposobem 
morze Bałtyckie dla okrę tów  francuzkich zam­
knięto. W  K rólestw ie Polskiem Cesarz b e z ­
ustannie z praw dziw ie  cesarską hojnością ła ­
ski w y św iadcza ;  now e zakłady naukow e  po ­
wstają a istniejące już rozprzestrzeniają , tak 
dalece, iż się zdaje, źe obecnie i ostatnie śla­
dy rew olucyi zatarte być mają.

Z W a r s z a w y ,  dnia 2. Listopada.
Najsilniejsze starania ojca i familii, najszczer­

sze życzenia przyjaciół, znajomych i dom o­
w n ik ó w ,  nie zdołały u trzym ać przy życiu 
Franciszki M oraw skićj,  córki J W .  Członka 
J\ady S tan u ,  Prezesa Dyrekcyi G łów nej T o ­
w arzystw a  K redy tow ego  Ziemskiego. Po 
długiej i dotkliwej chorobie , umarła w  k w ie ­
cie wieku d. 27. p. m . — a  z  najgłębszym ża-



lem tysiączne p ow tó rzy ły  usta: «umarła istota 
anielskiej dobroc i ,  dziewica najpiękniejszych 
nadziei."

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Październ.

O  składzie teraźniejszego Ministeryum do­
nosi K o n s t y t u c y o n i s t a  co następuje: „Żą­
dano kandydatów  od w ie lu  s t ro n n ic tw ,  od 
w ie lu  odcieni zdań, i zebrano  znaczną ilość 
znaczenia pełnych odmówień. Pan Guizot je­
dnak nie dał się odstraszyć, i dobrze zrobił. 
T rzeba  by to szybko przesilenie zakończyć. 
Zresztą Pan  Guizot oświadczył, źe ,  podzie­
lając zdanie Marszalka Soulta i Pana DuchA- 
te la , mało w artośc i do w yboru  pozostałych 
kollegów przywiązuje. G o tó w  on był przy- 
jąć ten urząd bez różnicy cz łonków  6. W rze­
śnia, 15. Kw ietn ia  lub 12. Maia. Pan Dufaure, 
nie chcący tak ła tw o dobić targu, wzbraniał 
się wstąpić do administracyi, gdzie przeważny 
w p ł y w  znajdował się w  ręku osób, nie po­
dzielających z nim jednego zdania. Zgo­
dzono się na usunięcie Pana Dufaure. Ale 
w zbranian ie  się Pana Dufaure pociągnęło za 
sobą wzbranianie  się Pana Passego. Pan Pas­
sy , poczytujący już przy podzielę politycznego 
w p ły w u  lew y środek za zanadto źle opa trzo ­
n y ,  tem  mniej mógł w p ły w a ć  do kombinacyi, 
z  której się Pan Dufaure usuwał. Zgodzono 
się w ięc  i na usunięcie 1*3113 Passego. Pan 
Teste  odebrał takie zaproszenie, a lubo się 
począ tkow o w z b ra n ia ł ,  namyślił się przecież 
później inaczej i pokonywając znany swój 
w s t rę t  od Pana Guizota, zaprzestał nareszcie 
na wydziale budowli publicznej. Ze zaś 
d w óch  g łów nych cz łonków  gabinetu z d. 12. 
M aja swego współdziałania odm ó w iło ,  udano 
się do  konserw  a ty stycznego stronnic tw a i m ę­
ż ó w ,  mogących sprow adzić  głosy daw nie j­
szego, różniącego się stronnictwa lewego ś ro d ­
ka, po za obrębem  gabinetu zostawiono, Mają 
zapraw dę Pana Villemaina. Ale l 'an  V i Ile - 
main tylko z p o w o d u  sw ego powstania do le­
w ego  należy środka, a o powstaniu tern już 
d aw no  zapew ne zapomniał. T a k o w e  w y łą ­
czenie potężnego zdania z gabinetu zdaw ało  
się być usposobionym do osłabienia gabinetu, 
i dla tego wszelkiego dokładano starania, aby 
najznakomitszych cz łonków  stronnic tw a d. 15. 
K w ietn ia  (stronnictw a Moleskiego) pozyskać. 
Udano się do Pana Lam artina ,  ale I'an La­
martine stanow czo czynione mu wnioski od­
rzucił. Pomyślano na chwilę  o panach La- 
cave - Laplagne i Salvaridy. Ostatniego tym ­
czasem natychmiast po dow iedzeniu  się o 
spóźnionćm przychyleniu się Pana Teste p o ­
święcono. Co się Pana L acave-Laplagne do ­

tyczy, usunięto go na bok , dowiedziaw szy  się 
z w ielk iem  zadziw ieniem  osób, układami za­
jętych, że Pan  H u m an a  g o tów  jest przyjęć 
M inisterstwo sk a rb u .« — P r e s s e  nie poczy­
tuje podobno jeszcze now ego gabinetu za z ło ­
żony z dość zgodnych i konserw atyw nych  ży­
w io łó w ,  jak się to z następu-ących okazuje 
u w ag :  »(kabinet z d 30. Października ma tru- 
dne ale zaszczytne zdanie do spełnienia; jego 
to jest rzeczą domagać się od m o c a rs tw , które 
traktat londyński zaw ar ły ,  p rzyzw olen dla 
F rancy  i, k tóreby jćj podejrzliwość usuwały 
i drażliwość jćj zaspokoiły. Jeżeli się w  szczę­
śliwy i godny sposób z zadania tego w y w ią ­
że, jeżeli zdoła każdy pozór i każdą przyczy­
nę do w o jn y  usunąć, bez jakiejkolwiek ofiary 
z strony dum y i przewagi Francyi, piękna 
karta w  dziejach ludzkości i cywilizacyi dla 
Pana Guizota poświęcona zostanie. Otiy tak 
istotnie w ypadło! Ale n o w e  Ministeryum, nie 
łudźmy się sami w  tym w zględzie , będzie 
miało wielkie trudności,  wielkie przesądy, a 
może naw et i wielkie niebezpieczeństwa do 
pokonania. Natrafi ono na silną opozycyą 
w  Izbie depu tow anych  i w  dziennikach. Czy- 
hz ono dobrze rozw ażyło  całą wielkość s w e ­
go zdania, a w  razie poniesienia szw anku, 
całą wysokość sw ego  upadku? Mylibyśmy p r a ­
gnęli, aby w śród  tak stanow czych  okoliczno­
ści, g d z i e  pokój ś w i a t a ,  honor  Francvi i n ie­
zawisłość narodow a w  pytaniu zostają, a 
z których okropna rew olucya  w ybuchnąć m o ­
że, now y gabinet nie był zostawił żadnej siły’ 
po za obrębem  sw oim ; aby był wszystkie 
sw oje źródła zasobowe zgromadził, aby był 
wszystkich M inis trów  z tikami lub bez tek, 
wszystkich Podsekretarzy państw a , w szy s t­
kich Generalnych D yrek to rów , — wszystkich 
znakomitych m ężów  stronnictwa konserw a- 
tystycznego ria łonie sw ojem  pom ieścił,  i aby 
tym  sposobem był wielką w y  wołał konfe- 
deracyą, któraby pojęła niebezpieczeństwa, 
w ś ró d  jakich się nasze instytucye znaj duąj  
i któraby gotow a była s t o c z y ć  s t a n o w c z a  
b i t w ę ,  aby je ocalić.«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30 Października.

M o r  n i n g  - A d v e r  t i s e r sądzi, źe , jeżeliby 
rząo francuzki mial się w  doty'chczasowy spo­
sób ria lądzie i na m orzu uzbrajać, nie zaafu- 
go byłby zmuszony now ą zaciągnąć pożyczkę, 
"Przypom ni my sobie, pow iada ów  dziennik, 
ze w  budżecie tego m ocarstw a znajduje się 
n iedobór 66 m ilionów  franków. Któż zechce 
zawierać tę pożyczkę, jeżeliby się konieczną 
okazać miała? O to  właśnie  pytanie, na które 
nie tak ła tw o  o d p o w i e d z i e ć .  VV tej chwili
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n ie p o d o b n ą  będz ie  rzeczą  wystarać się o pie­
niądze .  S t ro n n ic tw o  poko ju  n ab y ło  na gieł­
dzie b a rd z o  znacznych  su ra m ,  w  nadzie i,  że 
P a n  T h ie r s  s p r a w y  z g ab ine tem  angielskim 
W  szybki i p o m y ś l n y  z a ła tw i  sposób. T rz e b a  
się za tć m  ua w ielk ie  w y p a d k i  p rzy  l ikw idacyi 
W końcu  tego miesiąca p r z y g o to w a ć ."

L i v e r  p o o i • A 1 b i o n d o n o s i , że p rz y b y ły  
ta m  co tylko n o w o - y o r g s k i  statek p a r o w y  
a S o u th  A m erican ,“ d o w o d z o n y  p rze z  K ap itana  
Bailey ,  p rzy  w n ijśc iu  do  K a n a łu  p rzez  o k rę t  
jeden ,  po d o b n y  ca łk iem  do  angielskiego yach tu ,  
m ający  b a n d e rę  angielską i ‘28 ludzi na p o k ła ­
d z ie ,  bez  wszelkie) p o z o rn e j  p rzyczyny  pięciu 
w y s tr z a ła m i  zaczep iony  zo s ta ł ,  z k tó ry ch  
przecież  nie w szys tk ie  sta tek  p r z e w o z o w y  
trafiły- " P o t ć m ,  w y ra ż o n o  w  da lszem  spra­
w o z d a n iu ,  p rzyb liży ł  się y a c h t  do  s ta tku  p rz e ­
w o z o w e g o ,  i c z ło w ie k  jeden  zapy ta ł  s ię ,  zkąd 
p r z y b y w a  i jaki ma ła d u n e k ?  K ap itan  Bailey 
o d p o w ie d z ia ł  na te  zapytan ia  i zapy ta ł  się 
także z sw e j  s t ro n y :  » » K tó ź  w y  jesteście?... .  
O d p o w ie d z ia n o :  »» C z e m u  w asz e j  b an d e ry  
nie zaciągniecie?«« P o  tych  s ło w a c h  skręcił  
się y ac h t  i o d p ły n ą ł ,  a statek p r z e w o z o w y  
udał się w  dalszą p o d ró ż  do L iverpoo lu .  N ie ­
d ługo  p o te m  zm usił tenże sam yac h t  b ryg  j e ­
den  angielski do  za trzym ania  się i bada ł  go 
p rz e z  pół godziny. C o  to za je d en  ten  dz i­
w n y  okręb, jeszcze n ie w iad o m o ."

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 23. P aździern .

K r ó lo w a  K rys tyna  pod ró żu je  p o d  n a z w i ­
sk iem  H ra b in y  Vista A legre ,  k tó re  jest n a z w i­
s k i e m  włoś< i jednej pod  M a d ry te m ,  będącej 
jej w łasnośc ią .  Dla p o ra to w a n ia  sw e g o  z d r o ­
w ia  w z ię ła  ona p aszp o r t  do  F ra n c y i ,  W ło c h  
i Anglii. W  d ro d ze  z pa łacu  nad  b rzeg  m o r ­
ski m o c n o  była w z r u s z o n a ,  ac zko lw iek  dnia 
p o p rzedza jącego  z d a w a ła  się w ie lk ą  okazy­
w a ć  stałosć. D n iem  p rze d  s w y m  w y ja z d e m  
p rag n ę ła  o d p ra w ić  n a b o ż e ń s tw o  sw o ic  w  k o ­
ściele k a ted ra ln y m ,  ale zan iechała  tego ,  na  
w ia d o m o ś ć ,  że n iek tórzy  źle myślący ludzie 
chcą z (egQ korzystać  i zaburzen ia  w zn iec ić .
* a n  F e r r e r ,  da w n ie j  P rezes  p ro w iz o ry jn e j  
J u n ty  rzijdzącei w  M adryc ie ,  a te raz  W ic e p re ­
zes p r o w iz o ry jn e j  regency i,  osta tn i się z K r ó ­
l o w ą  na pokładzie sta tku p a ro w e g o  pożegnał.

- r,ze k r ó l o w a  myśli za s w e m  p rz y b y ­
c iem  do  r r a n c y i  lub  W ł o c h  p ro te s to w a ć  p rz e ­
c iw  zrzeczen iu  się r z ą d ó w .  K ro lo w a  I za ­
bella i jej s ios tra ,  ‘ in fan tka  L u d w ik a ,  m ia ły  
d 20. Października W a le n c y ą  opuścić i d. 28. 
w  M adrycie  stanąć. A y un tam ien to  postano-  
W iło w y p r a w i ć  kilka uroczystośc i  na  cześć 
m ło d e j  K ró lo w e j .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  31. Październ ika ' 

G iełda  nasza z p rz e s t ra c h u  s w e g o  nie m o ż e  
jeszcze o p ło n ą ć ;  p rzem y śln icy  raz  już o b a w a  
przejęci i m m ćj w a ż n y m  w y p a d k o m  w ie lk ie  
n a d e rp rz y p .su  ą znaczenie. O g łoszone  w  w c z o -  
rajszćj G a z e c i e  W i e d e ń s k i e j  z a b r o n i e ­
n i e  w y p r o w a d z a n i a  k o n i  na fondy  n ie­
pom yśln ie  w p ły w a ło .  D yp lom acya  nadzie i 
ocalenia pokoju  ani na c h w i lę  nie straciła 

M e m o ry a ł  P ana  T h ie rs  z d. 5 . P aźdz ie rn ika  
p r z y w ie z io n y  tu  zos ta ł p rze z  syna Kięcia D e-  
cazes ,  k tó ry  po  d w u d n io w y m  pobycie  w y ie -  
cha ł  na p o w r ó t  do P aryża l  d e p ^ a m i  pIU 
i rancuzk iego  D n ie m  w p r z ó d y  w y p r a w i ł  
X iązę K anc lerz  p a ń s tw a  w ie lką  UCz tę ,  na  
k tó re ,  z n a jd o w a ł ,  się w szy scy  p o s ło w ie  i u rz ę ­
dnicy  p o se ls tw a  francuzkiego . v

S j  r y a.
O sta tn ie  doniesien ia  z S>ry i  w  D o s t r z e -  

g a c z u  A u s t r y a c k i m  ( k tó re  w  p rz y sz ły m  
n u m e rz e  Gaz . P oznańsk .  dok ładn ie j  um ieśc i­
m y )  p rze d s taw ia ,ą  a rm ią  egipską jako  z u p e ł ­
n ie  z d e m o ra l i z o w a n ą  i w  zu p e łn e m  b ędąca  
rozp rzę żen iu .  INigdzie ani najm nie jszego  n ie  
m ia n o  sta ran ia  o ż o łn ie rza ch ,  k tó rzy  ani ży-

ZV iHŚC,iqan m ° |dZ/ i y ’ ? nl  le k a r s tw  nie mają. ć 1 8 - 1 9 , 0 0 0  l udz i ,  z k tó rem i Ib ra h im  B asza
w  ciągu tego  lata do  L ibanu w la r g n ą ł  w ł ą ­
czn ie  z za łog ą  T r ipo l isu  mającą 3000 w o jsk a  
l i c z y ć ,  l e d w o  8000 żo łn ier zy  się p ozosta ło .  
IOW p ułk  egipski p r a w ie  zu p e łn ie  z n ie s io n y  
a ż o łn ierze  syryjscy 34go pułku  w  g ó r y  p o u -  
c ie k a l i , w racając  do d om u . P o d r ó ż n y ,  k tó ry  
nie d a w n o  tem u z B agdadu  do  B eirutu  p r z y .

I ał-»k"W‘ C° -10^  SWej w  U rB e > Antyochii ,  Latak i,  i l r . p o h  p rze z  czas p e w n y  b a w i ł
tw ie rd z i  ze w o jsk o  egipskie ta m  w sz ę d z ie  
w  na jnędzn ie jszym  stanie a m ieszczanie  z n ie ­
c ierp liw ośc ią  czekają sposobnośc i ,  aby  sic za 
b u l ta n e m  ośw iadczyć .

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 30. Paźdz. —  W  skutek 

konferencyi ministeryalnćj nasz zas łużony  do 
w odzący  G en e ra ł  G r o  I m  a n z Poznania miał 
o t rzy m ać  z le c e rn e (* ) ,  aby tem i dn iam i z na­
szym  K om m issa rzem  w o js k o w y m  p rz y  Z w ią ­
zku N iem ieck im , P o d p u łk o w n ik ie m  B a d o ­
w i i t z ,  m ę że m  rzadk ich  p rzy m io tó w , d o W i e -
dnia się udał i tam  u k ła d o m  vv w a ż n y c h  spra- 
w a c h  był obecny . O r a z  tw ie rd z ą  osoby d o ­
b rze  z a in lo r m o w a n e ,  ż e  d o  w s z y s t k i c h  
d o w ó d  z c ó w  n i e s p o d z i a n i e  r o z k a z y
w y p r a w  t o n o , a b y  n a t y c h m i a s t  d o  r e s p

*) Ternu skąd inąd zaprzeczają.
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k o r p u s ó w  s w o i c h  p o  w r ó c i l i ,  c h o c i a ż ­
b y  i c z a s  u r l o p u  i c h  j e s z c z e  n i e  m i n ą ł .  
Z  tych w sze la k o  p o s ta n o w ień  politycy nasi o 
w o jn ie  nie w n o s z ą ,  lecz poczy tu ją  tylko de- 
m o n s t ra cy e  te słusznie za ś rodki os trożnośc i  
naszego  m ą d re g o  r z ą d u ,  tuszącego  sob ie ,  ze 
te rn  sa m ć m  pokój u tw ie rd z i .  S łychać ,  ze 
T a jn y  N ad rad z ca  R eg en cy jn y  B e c k e d o r f ,  
k tó ry  od  w ie lu  la t  n a  u s tro n iu  ż y ł ,  z n o w u  
znaczną  obe jm ie  posadą w  M in is te ry u m  o ś w ie ­
cenia i s p r a w o m  s z k p l n y i n  k a t o l i c k i m  
tarnźe p r z e w o d n ic z y ć  będzie . G łoszą  t ć z , ze 
P ro fe sso r  A l b r e c h t ,  jeden  z o w y c h  siedmiu 
g ie tyngsk ich  P ro f e s s o ró w ,  k tó ry c h  oddalenie 
tyle  n a rob i ło  w r z a w y ,  n o m in o w a n y  został 
P ro fe s s o re m  p r a w a  p rzy  U n iw e rsy te c ie  B e r ­
lińskim. .

K o r r e s p o n d e n t  H a m b u r s k i  donosi 
z Berlina z d. 29. Października: "W czo ra j  na 
deszła tu  przez Moguncyę w iadom ość, że 
korpus 40,000czny francuzki pod Metz się 
koncentruje. Nie w ątp ią  tu o wiarogodnosci 
tego doniesienia, ile że listy p ryw atne  z Mo- 
guncyi donoszą, źe mieszkańców tej zw iązko­
w e j  tw ie rdzy  w e z w a n o ,  aby sw oje dom ow e 
zasoby na n ieprzew idziane w ypadki pom no­
żyli, oraz na inkw aterunek  8000 wojska się 
p rzysposobili; 4000 albow iem  Austryaków 
i 4000 B aw arczyków  załogę tw ierdzy  tej 
w zm ocn ić  mają. — — — ■— mmmmm

W e z w a n i e  
tyczące się zginionego św iadec tw a  asseku- 

racyjnego.
W e d łu g  doniesienia Pana D ra  J u l i u s z a  

S i e g ł r i e d a  R e m a c k ,  lekarza praktycznego 
W  Poznan iu , zaginęło św iadec tw o  assekura- 
cyjne z dnia 1. Stycznia 1829., w ys taw ione  
na życie jego przez Bank zabezpieczający dla 
N iem iec w  G olha , Nr. 257. na 2000 Tal. 
W z y w a  się przeto  niniejszem osoba, w  której 
ręku znajdowaćby się miało rzeczone św ia­
d ec tw o  lub któraby do niego miała jakie pra ­
w o ,  ażeby O tem  podpisanej agenturze lub 
B an k o w i samemu niezwłócznie, a najdalej do 
dnia 28. Stycznia 1841. doniosła, gdy w  razie 
p rzec iw nym  w ażność  św iadec tw a  uchyloną 
zostanie.

P oznań ,  dnia 24. Października 1840. 
A g e n t u r a  G o t h a ’ s k i e g o  B a n k u  z a b e z ­

p i e c z e n i a  d o ż y w o t n i e g o .
D o b ra  ziemskie w  W ielk ićm  X ięstw ie P o-  

znańskiem, nad granicą Szląską, w  nie w ie b  
kićj odległości od W ro c ław ia  i bardzo  ko­
rzystnie po łożone, są do sprzedania z w olnćj 
ręki. Bliższą w iadom ość o tem powziąść m o ­
żna u Radzcy spraw iedliw ości G u d e r i a n  
w  Poznaniu.

Z zlecenia Królewskiego G łów nego  Sądu 
Ziemiańskiego. w  Poznaniu sprzedawać będę 
drogą pubłicznćj licytacyi dnia 27. Listopada 
1840. zrana od godziny lOtej w  K i e k r z u  
pod Poznaniem p e w n ą  liczbę m ació r ,  jagniąt 
i skopów.

O cho tę  kupna mających zapraszam na ten 
termin.

P o z n a ń ,  dnia 6. Listopada 1540.
( t  e r  I a c h ,  Referendaryusz.

T o w a r z y s t w o  K a s y n o w  e w  P o z n a ­
n i u  potrzebuje od d. 1. Czerw ca 1841. ekono­
m a , umieiącego, jeśli m ożna, kucharstwo, 
mogącego złożyć kaucyi 400 Tal. i wykazać 
potrzebny kapitał obro tow y. O  w arunkach  
tej zresztą bardzo korzystnej posady można 
w  listach frankow anych  najdale; w  ciągu 4. 
tygodni dow iedzieć się u Dyrekcyi to w a rz y ­
stwa.

Poznań, dnia 1. Listopada 1S40.___________
Unia 4. m. b. w ieczorem  zginęła mi w  cu­

kierni na Podgórnej ulicy JVs 111 , laska banu- 
busow'a z podporką z s loniowei kości, na któ­
re; po bokach w inogrona w yrżnięte.

P o zn ań ,  dnia 6. Listopada 1840. 
_________________ S. F. S c h  i I d e n e r,

Lugtlimskie n o t k i  balowe, 
ubiory na szyję, prawdziwe P a­
ryskie wonie, czapki i rękawicz­
ki, angielskie materje na spodnie, 
wschodnio-indyjskie chustki kie- 
szeime, rozmaite najnowsze towa­
ry dla garderoby męskiej z osta­
tniego walnego jarmarku Lipskie­
go poleca 

J. Ł. M e y e r  w  rynku ]Vr. 73.
B rzozow ych  flanców kopa po 2 sgr. 6 len. 

dostać można w  N o w c u  pod Dolskiem.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 6. Listopada 
1840. r.

Pszenicy szefel 
Zyta dt. . . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  dt. . .
Tatarki dt. . 
G rochu  dt. . . 
Z iemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec . 
Spiry tusu  beczka

od I do
T ł l - 5g r- fe n . |T a 1 .  s g r . f cn._
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